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CENY O O tu S Z E N  
Za wiersz milimetrowy przed 
60 groszy, w tekście 60 gr., 
za tekstem  40 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 35 proc, d r oś ej. 
Drobne og łoszen ia po  16 
groszy. Dla posicknfqcyefc 
pracy 5 -gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. R. O 

Warszaw/? 65.070.

Sosnow iec, środa 8 stycznia 1930  roku Cena numeru im groszy.
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sk iego  Nr 8, taleicfi 4=9? 
telefon redakcji 6-92, te­

lefon redakcji nocne* 
i drnkarni 4-94.
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W dniu 4 stycznia 1950 roku zmarł

ś. p. EWALD SAUTER
długoletni pracownik Swarectwa Hrabia Renard.

W zmariym straciliśmy uczynnego kolegę. Pamięć po Nim pozostanie n ,  
zaw sze wśród nas. 

Niechaj mu ziemia lekką będzie!
K O L E D Z Y .

W oczekiwaniu czyn0w opozycji.
Konferencja marsz. Piłsudskiego z b. premj. Switalskim

i pik. Stawkiem.
DZIEŃ POLITYCZNY. ^

Y/ ARSZA W  A, 7. 1. (wł.) Dziś 
rano wrócił do W arszawy ze Lwo­
wa p. prem j er Bartel.

P an  prezydent Rzplitej bawi je­
szcze w Spalę i prawdopodobnie zo­
stanie tam do czwartku.

Dziś w sejmie obradowały komi 
sje: co do spraw y zbadania progów 

^kolejowych oraz posiedzenie komi­
sji nadzwyczajnej do zbadania zajść 
,w dniu 31 października ub. r.

W edług obiegających pogłosek, 
p . prem jer B artel wygłosi w najbliż 
szych dniach w  sejmie dłuższe ex­
pose polityczno - gospodarcze. J a k  
jsłychać, Centrolew nie będzie wysu 
|wał żadnych objekcji co do p. B ar­
tla, co ̂ zresztą dało się zaznaczyć w 
przemówieniu p. R ataja  (Piast).

Dziś również odbyła się konfe­
rencja u m arszałka Piłsudskiego, w 
k tórej wzięli udział b. prem jer Świ 
fcdski i płk. Sławek.

N jrsd y  te trw ały  5 godzin.

kładów ubezpieczeń, który to fun­
dusz miałby być przeznaczony 'na  
cele budowlane. W dłuższem prze­
mówieniu znaczenie tego kroku u- 
zasadniał m inister P rystor, rozwi­
ja jąc plan budowlany w  Polsce na 
najbliższe pięciolecie.

W edług tego planu i przy uży­
ciu wspomnianych funduszów zwięk 
szyłoby się w Polsce zapotrzebowa­
nie na m aterjały  budowlane, a tem 
samem zmniejszyłaby się liczba bez

robotnych, tudzież katastrofalny 
brak mieszkań.

NARADY WOJEWODÓW.
W ostatnich dniach stycznia od 

będzie się w stolicy konferencja wo 
jewodów, ze specjalnem uwzględnię 
niem spraw  małopolskich, a więc 
narodowościowych.

Wojewodowie przedstawią na 
tej konferencji całokształt stosun­
ków w swoich województwach i po­
czynią odpowiednie uwagi.

O PLAN BUDOWLANY  
W POLSCE.

Kino

„Wawei“
w Sielcu

obok kościo łc  
Tei. 7-65.

DZIS! DZI31
Premiera polskiego filmu p. f.

Kobieta, która grzechu 
pragnie

Wielki erofyczno-sensacyjny film.
W r o l i  g ł ó w n e j :  u r o c z a  N O R A  N E Y.
W dni św iąteczne ; I seans — 3, II — 4.30, 111 — 6.30, IV — 8.30 
i ostatn i 9.30 w. Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na seausy. ■

O B A W Y  P R Z E D  G R Y P Ą  P A P U Z IĄ  
W  P O L S C E .

F a k t  w y b u ch u  ś m ie r te ln e j  ep id e m ji 
g ry p y , zaw leczonej p rzez  p a p u g i do 
B e r l in a , H a m b u rg a , a  n a w e t do P r a ­
g i, zm u s ił p o lsk ie  w ład ze  s a n i ta rn e  do 
sze reg u  o strożnośc i, a b y  z a ra z k i te j  
ta je m n ic z e j c h o ro b y  n ie  p rz e d o s ta ły  
s ię  do nas.

I  ta k  d o w iad u jem y  się, że w y d z ia ł 
zd ro w ia  k o m is a r ia tu  rz ą d u  n a  m ia s to  
W a rsz a w ę  w y d a ł ju ż  o s tre  za rząd z en ie  
w  sp ra w ie  r e je s L -  r’ onpug . W szy­
s tk ie  p a p u g i w ' w ie m a ją  być
sp isa n e  i p rzez  l in .  . .  » w e te r y n a r y j ­
n y c h  zbadane .

N a jw ię c e j p a p u g  m a  o g ró d  zoolo 
g ic zn y  w  W a rsza w ie . N ie  je s t  w y k lu  
czone, że p o śró d  ty c h  p a p u g  n ie k tó re  
p ta k i  są  chore.

O ile  b a d a n ia  b a k tc ijo lo g ie z n e  
s tw ie rd z ą , że k tó ra ś  z p a p u g  je s t  cho 
r a  m a  być on a  bezzw łocznie z a b ita . ■

* Dziś odbyły z udziałem p. prem­
ie ra  i m inistra Prystoira obrady 
ibciu prezydentów  m iast z całej 
po lsk i, a między innemi z Dąbrowy 
i  z oosnowca, w sprawie wykorzy­
s ta n ia  funduszu pracowników za-

Katastrofa awjonefk! w Lublinie.
Dyr. General M otots, p. Pawłowski ranny, mechanik żabity.

10 LAT SĄDÓW POLSKICH.
POZNAN, 7. 1. W  Poznaniu od 

oyf się uroczysty obchód 10-ej roez 
nicy istnienia na ziemiach Zachod­
niej Polski niezależnego sądownic­
tw a polskiego. Na uroczystość tę 
przybył kierow nik min. spraw iedli­
wości, Dutkiewicz. Po mszy św. od- 
Dpnv,10nei w sali sądu okręgowego, 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
jzjazdu sądów apelacyjnych w Po- 
/Znamu.

Zjazd uchwalił depesze hołdowni 
eze do m arszałka Piłsudskiego 
prem jera B artla  i p. W ładysława 
fceydy, pierwszego prezydenta b. 
dzielnicy pruskiej.

LU BLIN , 7. 1. (wł.) Dziś w yda­
rzyła się tu ta j na lotnisku w strzą­
sająca katastrofa lotnicza.

Mianowicie, dziś rano przyleciał 
do Lublina na awionetce generalny 
dyrektor samochodów „General Mo 
tors“, p. Pawłowski, w tow arzy­
stwie^ mechanika Laudańskiego. Po 
szczęśliwetn wylądowaniu, nastąpił 
tragiczny powrót.

Awionetka bowiem, nie oderwaw 
szy się od ziemi natrafiła  na wyrwę 
w ziemi, skutkiem czego się prze­
wróciła.

Mechanik Laudański doznał pęk­
nięcia podstawy czaszki i zmarł w 
kilka godzin w szpitalu, natom iast 
dyrektor Pawłowski uległ pęknię­
ciu kości podudzia i przewieziony 
został do Warszawy.

W 50-mctrową otchłań runął most
wraz z pociągiem pospiesznym

PA R i  Ż, 7. 1. Z I  unisu donoszą się, a parowóz, wagon pocztowy i 
o strasznej katastrofie, jaka się wy dwa wagony osobowe runęły w 50- 
darzyla na linji kolejowej Tunis — metrowej głębokości przepaść, 
vonstantine. katastrofie zginąć miało 12

Pociąg pospieszny zdążający z osób, 20 odniosło ciężkie rany. Bliż

E X  - O F IC E R  C A R S K I R E W O L U ­
C JO N IS T A  -  P O S Ł E M  S O W IE C K IM  

W  W A R S Z A W IE .

M O SK W A , 6 1. A g e n c ja  sow iecka 
„T ass“ p o d a je  n a s tę p u ją c e  szczegó ły  
b io g ra f ic z n e  n o w o m ia n o w a n eg o  posła  
Z. S. S. R. w W a rsza w ie .

A n to n o w  O w sie jen k o  u ro d z ił się  w 
1884 r . U k o ń czy ł s tu d  j a  w szkoli r o j -  
skow ej, poczem  s łu ż y ł ja k o  oiicwf w 
a r m j i  c a rsk ie j.

W  r . 1905 w zią ł cz y n n y  u d z ia ł w o r­
g a n iz o w a n iu  w P u ła w a c h  w  P o lsc e  re ­
w o lty  w o jsk o w ej p rzec iw k o  c a ra to w i, 
w  r. 1906 o rg a n iz o w a ł re w o ltę  w o jsk o ­
w ą w S ew asto p o lu , za  co sk a z a u y  zo­
s ta ł  n a  k a r ę  śm ierc i. B y ł je d n y m  z 
g łó w n y ch  u czes tn ik ó w  re w o lu c ji  p aź ­
d z ie rn ik o w e j. P o d  je g o  dow ództw em  
zd o b y ty  z o s ta ł P a ła c  Z im ow y.

W  c h a ra k te rz e  cz ło n k a  k o m ite tu  
d la  s p ra w  w o jn y  i  m a ry n a rk i  w y b ra n y  
z o s ta ł cz ło n k iem  p ie rw sz e j r a d y  k o m i­
sa rz y  lu d o w y ch ; za jm o w a ł k ie ro w n ic ze  
s ta u o w isk a  w  a r m j i  czerw onej.

Tunisu wykoleił się na moście tuż 
przed stacją końcową. W skutek 
gwałtownego w strząsu most zawalił

szych szczegółów strasznej katastru 
fy  narazie brak.

Nie zna .rosul mama 
która pielęgnuje swe dziecko »

Pudrem, MydSem i Kremem 
BEBE SZOPMANA.
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ZAOCZNY SAD NAD BIESIEDOW- 
SKIM.

M O SK W A , 7. 1. Proces przeciw b. 
radcy ambasady sowieckiej w Paryżu 
Biesiedówskiemu rozpoczyna się we
środę 8 b. m.

B iesied o w sk i jest oskarżony o zdra 
do stann i o sprzeniewierzenie pieme- 
dzv rządowych. Bedzie on sąd zo n y  za- 
ocznie. Wyrok zapadnie prawdopodob 
nie we czwartek.

ORGJE CZERW ONEGO 
ANTYCHRYSTA.

MOSKWA, 7.1. Podczas w igilji we­
dle obrządku prawosławnego urządzo­
no w Moskwie antyreligijne demon­
stracje bezbożników.

* Przez miasto przeciągały pochody 
demonstrantów, którzy zatrzymywali 
sie specjalnie przed cerkwiami, pełne- 
nii modlącego sie ludu i wszelkiemi 
sposobami starali sie zamącie spoko] 
w świątyniach. Puszczana rakiety i 
trąbiono oraz śpiewano antyreligijne 
pieśni,

W całym kraju odbywały sie podob 
ne sceny.

Eksplozfa w zakładach sp;r^ 
tusowych w Nadrenp.

4 rannych w rum ow iskach znisz 
czonej fabryki.

BERLIN, 6. 1. W wielkich zakła 
dach spirytusowych „Frick - Zed- 
stoff“ W Kehl (Nadrenia) nastąpi­
ła wczoraj wieczorem wielka eks-

Pl°Urżądzenie wewnętrzne fabryki 
uległo zupełnemu zniszczeniu, dach 
załamał się i runął. _ *

4 robotników zostało ciężko ran 
nvch. Więcej robotników wobec nie 
dzieli na szczęście w fabryce nie 
było.

Straż ogniowa ugasiła powstały 
pożar. W akcji ratowniczej wzięły 
również udział francuskie wojska 
okupacyjne.

SENSACYJNY PROCES W BER­
LINIE.

BERLIN, 7. L Przed berlińskim są­
dem ławniczym rozpoczął sie dziś sen­
sacyjny proces przeciwko grupie fał­
szerzy ezerwońców sowieckich.

Już na początku sensacyjnej rozpra 
wy doszło do starcia miedzy obroną 
oskarżonych obywateli niemieckich a 
trybunałem w chwili, gdy przedstawi­
ciele obrony zażądali odesłania sprawy 
do Monachjum, powołując sie na to, 
iż atmosfera monachijska byłaby o 
wiele korzystniejszą dla oskarżonych. 
Do gwałtownej wymiany słów docho­
dzi również z powodu osoby sądowego 
tlomacza jeżyka rosyjskiego, tak, iż 
w końcu sąd dopuścił drugiego tłu­
macza.

Budżet państwa, a praca ogółu kobiet.
• ry • 1     —. Jn«n4-nrn  rl ATY1H1S7 P O* Ol ̂  KbOl

KATASTROFA SAMOLOTU.
LONDYN, 7.1. W zatoce Port Phi­

lips w stanie Victoria w Australji, wy 
darzyła sie groźna katastrofa hydro- 
planu, który spadł z wysokości 130 me­
trów z 4 pasażerami.

W katastrofie zginą! młody lord 
Staibridge, adjutant sir Aleksandra 
Ruthvena, gubernatora południowej 
Australji.

Staibridge organizował wespół z lot 
nikami australijskimi, dowódcą eska­
dry Owenem i porucznikiem pil )'cm  
B riggs‘em lot z Australji do An^lji.

ŻYD ZBUDOWAŁ KOŚCIÓŁ 
KATOLICKL

Pisma podają, jakoby sekretarz pa 
pieski kardynał Gaspari w imieniu Oj 
ca świętego przesłał podziękowanie na 
rece Eugenjusza Vita, dyrektora pow 
szechnego węgierskiego gwarectwa we 
glowcgo za ofiarę, złożoną przez niego 
na rzecz kościoła katolickiego w Ta- 
tabanya.

Wspomniany Vita wybudował ten 
kościół z własnych funduszów i jest 
z pochodzenia żydem, wykonującym  
ściśle praktyki kultu mojżeszowego. 
Pełni on także funkcje prezesa żydów 
skiego domu sierot w Budapeszcie.

Zdaw ałoby się na_ pierw szy 
rzu t oka, że spraw y takie, jak  bu  
dżet państw ow y i  p raca  kobiet, 
n ie m ają  nic wspólnego. A  jed­
nak  m ało k to  zdaje sobie spraw ę 
z  tu , dowiedzionego przez s ta ­
ty s ty k ę  naukow ą, że przeszło 60 
proc. ogółu pieniędzy przechodzi 
przez ręce kobiece. Copraw da wie 
m y z doświadczenia, jak  w ielką 
trudnością  jest, aby te pieniądze 
w ich rękach również pozostały.
N ie chodzi tu  bynajm niej o okle 
pany  frazes, jakoby kobiety by ły  
rozrzutniejsze od mężczyzn.^ P o ­
m ija jąc  już to, że stw arzanie o- 
góiników  na  tem at cech t. zw. 
m ęskich, czy kobiecych przeważ­
nie rzadko pokryw a się z rzeczy­
wistością, —  w tym  w ypadku wy 
starczy  wziąć pod uwagę, iż ko­
b iety , choćby już ty lko z rac ji p ro  
w adzenia przez nie gospodarstw a 
domowego, skazane są na  tak  
p rzy k rą  konieczność w ydaw ania
pieniędzy.

B ył okres, w k tórym  zdaw a­
ło się, że tak  proste  czynności, 
jak  prow adzenie domu i rządze­
nie Y/ydatkami rodzinnem i, są za 
jęciem, do którego nie potrzeba 
żadnego przygotow ania. T rudno 
obliczyć, jak ie  stąd  w ypływ ały  
s tra ty  i dla poszczególnych jedno 
stek  i d la  społeczeństwa.

D zisiaj żyjem y w okresie, w 
k tó rym  świadom a swych obowiąz 
ków jednostka potrzebna jest na 
placówce. Poczucie obyw atelskie 
p rzesta je  być czemś teoretycznem  
lub odświętnem, a  wszyscy zaezy 
nam y rozumieć, iż dla państw a 
koniecznością są n ietylko w ielkie 
i  bohatersk ie czyny, ale również 
ciężki i żm udny tru d  dnia codzien
nego-

P aństw o opierać się m usi na 
m aterja lnej podstaw ie, na  zdro­
w ym  budżecie. Zasoby państw a 
nie są wszak żadną fikcją, gdyż 
olbrzym i i zasadniczy w pływ  na 
n ie  m a stan  posiadania obyw ate­
li. Od stopnia zamożności poszczę 
gólnyeh jednostek zależy przede 
w szystkiem  ich możność płacenia 
podatków , pow tóre zależy zakła 
danie lub b ran ie  udziału  w przed 
siębiorstw ach, —  zależy wreszcie 
p rodukcja. Z tego p u n k tu  widze­
n ia , — spraw a rządzenia wlesne- 
m i lub przeznaczonem i na u trz y ­
m anie rodziny pieniędzy u ra s ta  
do znaczenia sp raw y  pierwszo­
rzędnej w agi.

W ystarczy  wziąć najprostszy  
przykład : podatk i płacone w te r­
m inach  są w praw dzie ciężarem, 
ale tak im , k tó ry  się znosi z m niej 
szą lub w iększą łatw ością, na to ­
m iast w nieuporządkow anym  bu 
dżecie domowym staje  się p lagą, 
z k tó rą  z trudem  ty lko  można so­
bie poradzić.

K w estja  dobrego domowego 
budżetu  jest kw estja  doniosłej w a 
g i również i z tego względu, że im 
rozum niej będzie on ułożony, 
tern prostszą i dostępniejszą s ta ­
je się możliwość robienia oszczę­
dności a jednocześnie i sam  pie­
niądz sta je  się o wiele w ydajniej 
szy. Że nie pozostaje to bez w pły­
w u na s tan  budżetu państw ow e­
go, —  to chyba nie u lega w ątp li­
wościom.

P aństw o ta k  znajace w artość

pieniądza jak  S tan y  Zjednoczone, 
dawno już poznąjo, że rozum na 
gospodarka domowa jest pod wie 
lu  względam i podstaw ą budżetu 
państwowego. Co więcej, —  jak  
niem al we wszystkich^ zjawis­
kach społecznych, ta k  i tu ta j spo 
tykam y  się z faktem , że i jednost 
k a  zainteresow ana bezpośrednio 
zyskuje na swej dobrej gospodar 
ce Stąd w A m eryce pow stał cały 
szereg kursów , uśw iadam iają­
cych kobiety o rozum nem  prow a 
dzeniu w łasnych gospodarstw . 
Do szkół wprowadzono, jako obo 
w iązkowy przedm iot, naukę za­
jęć gospodarskich, ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem  kształcenia 
kobiet w uk ładan iu  budżetu do­
mowego. Niedośe n a  tern. P rze­
prowadzono cały  szereg badan, 
na i odstawie k tó rych  pow stała 
w ielka in s ty tu c ja  pod nazwą: 
,N aukow ej O rganizacji Gospo­

darstw a domowego“ , k tó re j ce­
lem  jest szukanie sposobów p rak  
tycznego i najbardziej celowego 
rządzenia się w łasnem i zasobam i 
w życiu p ryw atnem  i rodzinnem .

Te sposoby, ustalone przez 
p rak tyczną A m erykę, powoli 
p rzy jm u ją  się również i  w E uro ­
pie. N aw et i  u  nas w Polsce stwo 
rzone ostatnio  zostało pism o pod 
wyżej w ym ienionym  ty tu łem , 
k tórego celem jest niesienie po­
mocy i rad y  kobietom , chcący m 
jak  najlep iej spełniać swe zada­
nie: gospodyń i obyw atelek k ra ­
ju , a przez to oddać jeszcze i sp ra  
wie kobiecej w ielką p rzysługę:—  
podnieść niesłusznie pogardzoną 

. i  niedocenianą pracę domową ko­
b ie ty  do godności, jak a  ze wzglę 
du na  znaczenie jej w społeczeń­
stwie i państw ie bezw arunkow o 
się jej należy.

D r. A nna M inkowska.

Nie uzależniajmy sią gospodarczo od zagrań sy.
Kapitał obcy chce opanow ać na3ze życie ekonom iczne.

Minister skarbu p. Matuszewski zamiast przerabiać tam polskileu, 
oświadczy! na komisji budżetowej przerabiają zagraniczną bawel-

ży, że spłaty te wzrastają z roku na 
rok: w roku budżetowym 192G-7 wy 
nosiły one 149 milj. -zł., w r. 1927-8 
już 186.6 milj. zł., w r. 1928-9 — 228 
milj. zł., a  w r. b. 247.3 milj. zł. _

Całkowite zadłużenie Polski wy 
nosiło w końcu r. z. ponad 4 mil ja r­
dy zł., a z górą 90 proc. tej kwoty 
stanowiły długi zagraniczne.

Mniejsze, ale również pokaźne 
jest zadłużenie przemysłu i  handlu: 
wzrosło ono z 725.5 milj. zł. w r. 1927 
do 1.200 mdj. zł. w r. 1928.

W zrasta również ilość akcji przed 
siębiorstw krajowych, nabywanych 
przez kapitalistów zagranicznych 
w r. 1927 nabyli o n i .  a key j muszych 
za 50 milj. zł., w r. 1928 już za 70 
milj. zł

ekonomiczne i dlatego przy korzy­
staniu z kredytów zagranicznych na 
leży stosować daleko posuniętą o- 
strożność, tembardziej, że kredyty 
te dostajemy na bardzo uciążliwych
warunkach.

Należy też zachować daleko idą 
cą ostrożność w stosunku i do tych 
przedsiębiorstw zagranicznych, któ­
re otwierają filje u nas. _

Na poisedzeniu komisji budzeto 
wej mówiono o przedsiębiorstwie a- 
merykańskiem, którego filja war­
szawska przy 300 tys; zł. kapitału 
zakładowego wykazuje zadłużenie 
w stosunku do swej centrali nowo­
jorskiej w kwocie 30 milj. zł.  ̂

Niedawno zaczęło zakładać W 
Warszawie sklepy przedsiębiorstwo

 _________2--------  ~ lrł-rtY«n -rrTTrlręjomiP!

To wyprzeda wanio p rz e d g -

slom " f  u s ta w ia j ,  § ,  oni jednego sklepu k o stn i.O o  przedzie
w najpoważniejszych przedsiębior W j r o  okdo 100 ty*  ^  by ^

O” * * ™ 1 ”

”  sta r tep°aTstwa!ei  p o f r S t S  Tak np. przedsiębiorcy holender ci s k i ’ m^ owey> którzy
scy, którzy za drobną częse wartoa nodatki płacą znajdują się więc 
ci skupili szereg polskich cukrowni, nierównych warunkach konkureD
wywożą surowiec cukrowy do wfa- w
snych rafinerji po mzszych jeszcze naieży bacznie patrzeć
cenach, niż inne « * “ *» na zagranicznemu,
"  ¥ £ * £ & £ 1 ? « y ,  soapo p r u j ą c e m u  pod rdżnemr p o s ta ć  
darują bez kontroli w Żyrardowie, mi do Polski.

Konferencja yenev* ska o warunkach pracy
w górnictwie.

W Genewie' rozpoczęła prac, ralyfikacii. ze s h o n v _ A n £ b  co do_l,d
miedzy,miodowa konferencja w spra­
wie warunków pracy w górnictwie. 
Idzie o przeprowadzenie studiów w 
celu zawarcia międzynarodowego 
układu dla uregulowania sprawy 
płac, godzin pracy i ogólnych wa­
runków pracy w górnictwie węglo­
wym. Czas pracv w górnictwie re­
gulowany iest w Europie naogót w 
sposób zbliżony do postanowień 
konwencji waszvngtod sklei z roku 
3919 chociaż konwencja ta nie zo­
stała ratyf kowaną przez żadne z 
w!ę*szvch pań-tw produkujących wą 
giel. W Polsce ustawy regulujące 
czas pracy w górnictwie idą da;ej 
niż wymagania w konwencji wa- 
szyngu ńskiej, ustanawiając legalne 
tydzień pracy w górnictwie o 2 g o ­
dziny krótszy aniżeli czas przewi­
dziany pizez konwencie waszyngtoń­
ską stan ratyfikacji konwencji wa­
szyngtońskiej uzależniony test od

raiynKsu1 «
nie nastąpiło. W Polsce projekt ustawy 
ratyfikacv nei odnośnie konwecu wa­
s z y n g t o ń s k i e j  złożony był seimowl 
w roku 1920, dotychczas jednak nie 
został przez sejm rozpatrzony

W konferencji biorą udział: 
Niemcy, Austria, Be'gia Hiszpania, 
Francja, Anglia, Hoiandja, Polska i 
Czechosłowacja

Polska repiezentowana test w 
grupie rządowej przez pp. S o  ala i 
Doleżala, w grupie patrona nej 
przez P Falter a, w grupie robo ­
tniczej przez posła Stańczyka.

N espodziankę dla zenranyc 
stanowiło wprowadzenie poraź 
pierwszy tłómaczeń niemieckich 
wszystkich najgłówniejszych prze­
mówień poza tłumaczeniami na 
język o f ' C b l n v  l igi  tj. na anuetskl 
i f r a n c u s k i  O Jradv konferencu po 
trwaią prawpoaobnie o k o io  ó 
tygodni



Wielka piekarnia mechaniczna „Produkcja44 w Sosnowcu-- K R O N I K  A .
to chluba Zagłębia.

Tani, zdrowy i  smaczny chleb, d os tę 
|»ny dla najszerszych warstw — to zada 
nie najważniejsze w dziedzinie zaopa­
trzenia indności w artykuły codziennej 
potrzeby.

Chleb przecież stanowi jeden z naj­
istotniejszych i najważniejszych skła­
dników naszego codziennego pożywie­
nia. Spotyka go się zarówno na stole w 
domach ludzi najbogatszych, jak i naj­
biedniejszych, a wszędzie nważany za 
niezbędny artykuł przy jedzeniu o każ 
dej porze dnia.

CZY MIELIŚMY DOBRY CHLEB?
Zagłębie, ośrodek prawie o półmiljo 

nowej ludności nie może, niestety, posz 
ezycie się dobrocią chleba ani pod 
względem taniości, ani jakości, ani też 
«zystości. Piekarnie prywatne wypieka 
ją  chleb w warunkach wysoce niehigie 
nicznych, a nawet niechlujnych. Kon­
trole sanitarne zapobiegają temu stano 
wi raeczy, walka jednak z niepoczuwa- 

' jącymf się do obowiązku czystości pie­
karniami jest nader utrudniona.

Stan ten w znacznej mierze przyczy 
nił się do przyspieszenia realizacji pla­
nu uruchomienia wielkiej piekarni me 
ehanicznej dla całego Zagłębia.

Z inicjatywy zarządów miast So­
snowca i  Dąbrowy oraz miejscowych 
spółdzielczych stowarzyszeń zawiązała 
Się przed dwoma laty spółdzielnia pod 
nazwą >fProdukcja“, która postawiła 
sobie za zadanie wybudowanie wielkiej 
[piekarni mechanicznej, zaopatrzonej 
.we wszelkie nowoczesne zdobycze teeh 
niczue.

Dzięki pomocy rządu, wielki ten 
plan został zrealizowany i w ostatnich 
'dniach piekarnia mechaniczna ropoczę 
la  produkcję.

GMACH PEEKARNL
NowoWybudowana piekarnia stanę­

ła  na zakupionym w tym celu dużym 
placu przy ulicy Kotlarskiej i Włady­
sława w Sosnowcu. Gmach wybudowa­
ny został według wymagań nowoczes­
nej techniki budowlanej pod kierun­
kiem p. inż Cezarego Uthkego. Zasa­
dniczo składa się piekarnia z dwu gma 
chów: z dwupiętrowego budynku, służą 
eego na składy mąki i zawierającego sa 
le  do przygotowywania i  formowania 
ciasta oraz budynku, gdzie się mieszczą 
piece i ekspedycja gotowego chleba. Pie 
karnia mechaniczna prowadzona jest 
na poziomie, jaki nietylko (poza War­
szawą) w Polsce, lecz nawet w wielu 
miastach Europy nie jest jeszcze sto­
sowany.

Wstępną pracą do właściwej prodnk 
cji są specjalnie przez fachowców doko 
nywane badania laboratoryjne surow­
ców, t. j. mąki, drożdży, soli i wszelkich 
Innych dodatków do pieczywa.

Badsitia te dają gwarancję, że pie­
czywo po wypuszczeniu go na rynek od 
powiada wszelkiem warunkom pod 
względem jakości.

MASZYNY I PIECE.
Pod względem urządzeń technicznych 

piekarnia mechaniczna osiągnęła rów­
nież wielki sukces. Ostatnie wynalazki 
techniki w tej dziedzinie znalazły tu 
swoje zastosowanie ,a więc: przesie-
warki mąki^ mieszadła ciasta, maszy­
ny do dzielenia i ważenia bochenków, 
a zwłaszcza piece o bardzo prostej kon 
strukcji a jednak najbardziej prak­
tyczne ekonomiczne i odpowiadające 
masowej produkcji.

PROCES WYPIEKU.
Dla zapoznania z techniką stosowa 

tią przy wypieku w piekarni mechanicz 
nej podajemy poniżej cały przebieg 
prac przy produkowaniu pieczywa.

Przedewszystkiem więc mąkę z wo­
zów wysypuje się na specjalne sita, 
skąd po dokładnem przesianiu, zry- 

ichleniu i zmieszaniu spada na miesza­
dła. Przed mieszaniem mąka zostaje 
zważona za pomocą automatyczno-elek 
trycznej wagi. Dodawane ilości wody 
są również wymierzone w specjalnych 
.aparatach. W mieszadle, opatrzonem 
stalową łapą dokonywa się ugniatania

ugniata szybko i znacznie dokładniej 
niż człowiek. *

Gdy ciasto jest już należycie wymię 
szane w ściśle uregulowanym eza*ie do 
staje się zapomocą specjalnych urzą­
dzeń na niższe piętro do maszyn, które 
dzielą ciasto i ważą bochenki. Dzielenie 
odbywa się w ten sposób, że maszyna 
wyrzuca odcięte nożami bryły ciasta 
określonej wagi. Bryły te przenosi, 
transporter (taśma bez końca) na stoły, 
gdzie nadaje się im odpowiedni 
kształt. Następnie uformowane ciasto 
transportuje się na odpowiedni prze­
ciąg czasu do kamer fermentacyjnych^ 
a po wyrośnięciu dostaje się ono do pie 
ców z których bezpośrednio po wypie­
czeniu idzie do chłodni a następnie spe 
cjalnie przygotowanemi do rozwożenia 
chleba samochodami dostarcza się pie­
czywo do punktów sprzedażnych.

HIGJENA.
Oto hasło, które przedewszystkiem 

rzuciła piekarnia mechaniczna. Wyżej 
opisany sposób przygotowywania i wy 
pieku pieczywa przekonywa dobitnie, 
że o ile chodzi o względy higjeny, to 
piekarnia mechaniczna odpowiada im 
pod każdym względem całkowicie. O ja 
kichkolwiek uchybieniach przy stosowa 
niu tak doskonałego systemu mcchani 
cznego mowy być nie może. Kierownic­
two piekarni przestrzega bacznie, aby 
wszystko odbywało się w należytym po 
rządku.

Dbałość o względy higieniczne, a 
więc o dobro konsumenta przebija w 
piekarni mechanicznej na każdym kro 
ku. W salach piekarni panuje czystość 
wzorowa. Przestrzegana jest również 
ściśle higjena personelu technicznego. 
Każdy pracownik przed rozpoczęciem 
pracy musi się na miejscu wykąpać i 
zmienić ubranie na biały strój piekar­
ski.

PRODUKCJA PIEKARNL

Piekarnia mechaniczna p^syrotowa 
na jest całkowicie do predukcji maso­
wej i wytwarzać może ł o  30.000 kg. pie 
czywa. Ma to ogromne znaczenie dla 
konsumentów, a w pierwszym rzedsie 
dla całego szeregu spółozielni i różnych 
instytucyj miejskich i społecznych c 
raz wojska, które piekarnia mechanicz 
na będzie obsługiwać.

Piekarnia mechaniczna produkuje 
wszystkie rodzaje pieczywa: chleb
pszenny, żytni i bułki pszenne

KIEROWNICTWO PIEKARNI

Instensywna budowa tak pożytecz 
nej instytucji, jaką jest bezwątpienia 
piekarnia mechaniczna, której dobro­
dziejstwa już odczuwają szerokie war 
stwy ludności Zagłębia, w dużej mie­
rze jest zasługą dyrektora p. Zygmun 
ta Fuksa, który jest jednocześnie pre 
zesem zarządu spółdzielni „Produ- 
kcja“.

Wieloletni ten pracownik na niwie 
spółdzielczej w .ostatnich latach poświę 
cił się pracy organizacyjnej mechani 
zacji piekarni. Z jego to inicjatywy 
powstała piekarnia mechaniczna w Pa 
bjanicach, którą po studj ach na za­
chodzie Europy przez dłuższy czas oso 
biście prowadźił.

Fachowe więc kierownictwo, posia 
dające ogromną znajomość tej dziedzi 
ny, duże doświadczenie i inicjatywa 
dają zupełną gwarancję pomyślnego 
rozwoju placówki.

To też społeczeństwo może być dum 
ne z faktu powstania w Zagłębiu jed­
nej z największych w Polsce piekarni 
mechanicznej, która niezawodnie speł 
ni należycie swoją rolę bardzo trudną^ 
ale i bardzo wdzięczną.

S rodu

KALENDARZYK.
Dziś: Sew eryna  
lUtro: Marcjancy 
Wschód słońca: 7.39 
Zachód _ 15.30

R A D IO .
W A R S Z A W A .

Środa. 8 stycznia.
31.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

Muzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me­
teor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15 45. 
Kom. harcerski. 16.15. „Program  di a 
dzieci“ P . J .  Krzewiński opowie w łas­
ną bajkę p. t. „Dzieje pary  butów". 16.45 
Muzyka z p ły t gramof. 17.15. „Oblicze 
ziemi" — wygł. por. Zarychta. 17.45. 
Muzyka baletowa w wyk. ork. P . R. 
pod dyr. J . Ozimińskiego. 18.45. Rozmai 
tości. 19.10. „Skrzynka pocztowa rolni­
cza" koresp. bież. omówi inż. W. T ar­
kowski. 19.25. P ły ty  gramof. 19.40. „Ra- 
djokronika" — wygł. dr. M. Stępowski. 
19.58. Sygnał czasu z W arsz. 20.00. Od­
czytanie program u na dzień nast. 20.15. 
Feljeton p. t. „W Brukselli" — wygł. 
p. B. Brodzka. 20.30. Transm. z Katowic. 
22.10. Transm. z W ilna. 22.25. „O statnia 
fala" — wygł. red. J . Piotrowski. 22.35. 
Kom. PAT. 23.00. Muzyka tan. z sali 
Malinowej hotelu „Bristol".

K A T O W I C E .
Środa. 8 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea­
tru  Pol. 16.15. P rogram  dla dzieci z W ar 
szawy. 16.45. K oncert z p ły t gramof. 
17.15 O. Ręgorowiczowa: .Ju ljusz Sło­
wacki w podróży do Ziemi Świętej". 
17.45. Muzyka z W arsz. 18.45. Rozmai­
tości. zapowiedź program u na dzień 
nast. 19.05. Kom. Wojew. K om isji T u­
rystycznej. 19.10. Intermezzo muzyczne. 
19.20. K. Nitschowa: „Gospodyni śląs­
ka". 19.45. Kom. sportowe. 19.58. Syg­
nał czasu z W arsz. 20.00. Kom. Zw. 
Młodz. Pol. 20.05. Dr. J . Dąbrowski, 
prof. Uniw. Jag .: „Wrocław w epoce 
piastowskiej". 20.30. Koncert wieczor­
ny. 2110. K w adrans literacki. 21.25. D. 
c. koncertu. 22.10. Feljeton z W ilna o- 
raz zapowiedź program u na dzień na­
stępny w języku frane. 22.35. Kom. z 
W arsz. 23.00. Skrzynka pocztowa w jęz. 
franc.

Złodzieje podkopali ssę pod sksd Inter J, Milnerd. c o  w y ś w i e t l a j ą  k in a :
W nocy z  5  na 6 b. m. nieznani 

sprawcy ograbili w precyzyjny 
sp osób  skład futer Jakóba Mi nera 
przy ulicy M ielęckiego w Kato­
wicach, który również m iał skład  
futer w S osn ow cu . Złodzieje dostali 
się  z podwórza do piwnicy, gdzie  
rozbili ścianę oraz część podtogi, 
zrobili podkop i wkradli s ię  w ten 
sp osób  do warsztatu a stąd do 
składu futer.

W łamywacze zabrali ó d  drogo  
cennych skórek futrzanych, m. in. 
lisa srebrnego, niebieskiego i t. d , 
oraz 4 damskie futra karakułowe. 
Na razie nie zdołano dokładnie u 
staiić poczynionych szkód, wynoszą  
one jednakże1 przeszło 25 lys. zł.

Policja w szczęła energiczne 
śledztwo celem uięcia sprawców  
zuchwałej kradzieży.

K ino „W aw el" »Kobieta. która 
grzechu pragnie«.

K n o „ M o m u s “ »Pociąg W id­
mo®.

Niedomagania i kłopoty ludzkie
przed sądem.

Oryginalna i m ozolna  
kradzież pierza z  cudzej 

pierzyny.
Niezrównani w pom ysłach są  

złodzieje, nie przebierający zazw y­
czaj w obiektach złodziejskich, 
wszelkie jednak rekordy w tym kie 
runku niewątpl wie pobiła 67 letnia 
mieszkanka Jaworznika, powiatu za  
wierckiego, Teodora Czyżowa.

Sędziw a staruszka oskarżoną  
została przez sw eg o  sublokatora, 
Józefa Snop ińsk iego o  system atycz  
ną kradzież pierza... z jego pierzy 
ny.

Wczoraj sprawa ta rozpatrywana 
była w sądzie okręgowym  w S o s ­
nowcu. Sprawczyni tej oryginalnej 
i mozolnej kradzieży odsiedzi m ie­
siąc w kozie.

S z a ł w łaściciela domu.
P. Aleksander Hulista, w ła śc i­

ciel posesji w Klimontowie, wpadł 
w szał.

N azłorzeczyw szy lokatorom do 
syta, p. Aleksander poszed ł zalać 
robaka. W rócił późno, lecz pewny

siebie i z mocnem postanowieniem  
rozprawienia się  z swymi »pupiiami«

Zaczął od pierw szego, —  Józefa 
Zicrnika, kfóremu zdem olował m iesz  
kanie. Bezprawie zosta ło  ukara­
ne.

Wczoraj sąd  okręgow y w S o s ­
nowcu wkazał krewkiego g o sp o ­
darza na 5 dni aresztu.

Za kradzieże — po 5 m ie­
siące w ięzienia.

Od szeregu m iesięcy p row adzo­
ne śledztwo w kierunku ustalenia 
sprawców kradzieży surow ca w fa­
bryce »Steinhagen« w M yszkowie 
zosta ło  uwieńczone pomyślnym w y­
nikiem.

Sprawcami system atycznej kra­
dzieży okazali s ię  robotnicy tej fab­
ryki) 34 letni B olesław  Szustak i 
32 letni Franciszek Karkowski, z a ­
mieszkali w okolicy i c ieszący  się  
naogół dobrą opinją.

Obydwuch zw olniono z pracy i 
oddano pod sąd. Wczoraj sąd  o-  
kręgowy w S osnow cu  skazał ich 
po trzy m iesiące więzienia.

REPERTU A R TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Środa, dnia 8 stycznia. O godzinie
19.30. Baron Trenk.

Czwartek, dnia 9 stycznia. O godzinie
19.30. Sekretarka Pana Prezesa.

P iątek, dnia 10 stycznia. O godzinie
19.30. Aida.

Sobota, dnia 11 stycznia. O godzinie
15.30. K oncert Prof. Cetnera. Ceny zni 
żone dla młodzieży. O godzinie 19.30. 
Baron Trenk.

Niedziela, dnia 12 stycznia. O godzi 
nie 12.30. Boże Narodzenie. Ceny najniż 
sze. O godzinie 15.30 Halka. Ceny zui- 
ne. O godzinę 19.30. Sekretarka Pann 
Prezesa.

Poniedziałek, dnia 13 stycznia. O 
godzinie 19.30. poraź ostatn i w sezonie 
Rewizor.

W torek, dnia 14 stycznia. O godzinie
19.30. Baron Trenk.

Kino „ P A Ł A C E 4* Kieita
D z iś  i dni n a stęp n e

Przebudzenie
W  roli głównej:

W ł L M A  B A N K V
Na scenie: W ystępy artystów -

szawskicH

Z Kieic
(k) Zmiany personalne. P . Ja n  Stucz 

n ia  został zamianowany pełniącym  obo 
wiązki kierow nika powiatu « związku 
strzeleckiego Jędrzejów.

jeiasta. Łapa poruszana elektrycznością Pamiętajcie o „dniach przeciwgruźliczych".

Ze Skarżysk-?
(sk) Osobiste. W dn. 5 b. m. ^runo 

przyjaciół żegnało kierow nika radom ­
skiej spółki rolnej p. S tefana Wyci- 
słowskiego, k tóry  w czasie kilkuletnie 
go pobytu w Kamiennej zyskał sobie 
dużo sym patji.



S fr  A

u n r ,U N  I O  N “ Kielce
J z is i dni następne. 

Najnowszy przebój Europy t
99„6irls’y Paryża

W roli g łów nej: S U 7 . Y  V E R N O N .
Na scenie: Wt. Purcbla, Zocha Masalska, 

Ksawera Porowska.

(sk) P osiedzen ie r a d y  m iejsk iej. W
dn. 2 b. m. pod przew odnictw em  burm i 
strza p. B ob ow skiego  odbyło się  posie 
dzenie rad y m iejsk iej. P o  odczytaniu  
protokułu  z zebrania poprzedniego, od 
czytano i p rzyjęto  jed n og łośn ie reguła  
m in dla opiekunów  społecznych. Prze  
m aw ia li radni: Jan kow sk i, Feldm an, 
Turno, W ójcik  i  in.

P o  d y sk u sji p rzystąp iono do w ybo: 
ru  obw odow ych opiekunów . W ybrani 
zostali:

na obwód X (ul. K olejow a i  p lace t. 
zw. Górna K am ienn a) p. J an  Su lim a  
członek rady;

na obwód II  (zachodnia strona m ia  
sta  do u l. K ościu szk i) p. A leksander P io  
trow sk i; , , .

na obwód I I I  (w schodnia strona  
p ia sta  od ul. K ościu szk i) p. K om an B il 
ski.

N ajtęp n ie  u sta lon o  n azw y u lic  w  
Górnej K am iennej i  nazw ano u lice  pro 
stopadłą do szosy  u licą  S łow ackiego; 
n astępną prostopadłą  u licą  ^M ickiewi­
cza; trzecią  prostopadłą — K rasiń sk ie­
go. U licom  rów n oleg łym  z K olejow ą  
nadano nazw y: u licy  K onopnickiej, 
M ontw iłła , Okrzei, Żerom skiego i A s­
nyka.

W  końcu radni p ostan ow ili zwróeić 
sie  do urzędu pocztow ego o w yznacze­
n ie liston osza , k tóryb y  _ ob sługiw ał 
m ieszkańców  Górnej K am iennej.

(sk) K on iec strajku . W  firm ie Go­
styńsk iego  strajk  zosta ł zakończony, 
gdyż zarząd ob ieca ł u regu low ać cześć 
za leg łości w  b ieżącym  tygodn iu .

(sk) P obicie. N ocn y  stróż k o lejow y  
H ip o lit K em pa został p ob ity  przez L. 
B iałkow sk iego , k tóry  zbiegł.

(sk) K ąp iel w  studni. W  dn. 4 b. m.
wpadł do niezabezpieczonej studni Lej 
zor K lejm an , k tórego w ydob yli zw abie  
n i k rzyk am i przechodnie. W ła śc ic ie li 
studni F ejn g o ld a  i  _ Trapszę p o licja  
p ociągn ęła  do odpow iedzialności sądo­
wej.

j— — — —  .
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D ziś i on naslępru  
A r c y d z ie ło  polskiej  k inem atografii

irzeszna miłość
W rolach  g łó w n y c h : JatBWuga
Smosarska, Boqusfaw Sam ^ł - 
ski, Tadeusz W esołowski i

Warszawiak, który chciał zawojować
D u n k ie r k ę .

2  życia naszvch eriiigrantów we Francji,
Nie rzadko, jedenastu kolegów 

współlokatorów pokoju, Który dz e 
liii z p. Fiesznerem musiało wcho 
dzić i wychodzić oknem, gdyż im 
pulsywny warszawiak tarasował swo 
ją osooą drzwi i nikogo nie wpusz-
c z a i - . c ,W połowie ub miesiąca Flesz- 
n<r wygrał w karty 200 franków.

Po sutej libacji w kantynie, war 
szawiak wyrzucił z lokalu kilkudzie 
sięciu gości, gdyż nikt nie odważył 
»zetknać« się b.’żej z siłaczem.

Przy buiecie został jeno p. Flesz 
ner i drżący subiekt.

Dzień ten jednak był dniem 
zwrotnym w karierze emigracyjnej 
p. Fiesznera.

Kilku zmaltretowanych robotni­
ków sprowadziło policję, która war­
szawiaka za awantury i biiatykę o- 
deslała do sądu

W dniu 21 ub. m., sąd skazał 
Fiesznera na 4 miesiące więzienia i 
wydaleme z granic Francji.

Okres świąteczny wśród naszych 
emigrantów w Dunkierce minął spo- 
kojoie...

M. Baran, pochodzący z Zagłębia, 
a pracujący obecnie na emisracji we 
Francji, w Dunkierce dzieli sie z 
nami -wiadomościami o perypetjach 
niejakiego p. Jana Fiesznera z War­
szawy. który według słów naszego 
informatora „chciał zawojować Dun­
kierkę®.

W połowie p a ź d z i e r n i k a  
przybył jeko emigrant do Dun­
kierki jen Fleszner z Warszawy i 
począł pracować w fabryce okrętów 

Ponieważ nowy emigrant był tę­
gi i silny, przeio szybko zdobył 
sobie posłuch wśród naszych emi 
grantów, którzy w liczbie przeszło 
i-tu pracma w fabryce.

W dzień wvpłatv, w sobotę Flesz 
ner, posiadaiący nedzwyczaine szczę 
ście do gry w karty ogrywał niemal 
wszystkich kolegów doszczętnie- 

Wvgrane pieniądze szły na hu­
lanki i rozmaite org e, w którycń 
Fleszner był mistrzem.

W takich chwi'ach, nieszczęśnik, 
który stanął Fiesznerowi na drodze 
otrzymywał potężne, warszawskie u 
derzenie »bykiem« w pierś i kop 
niaka na orogę w odwrotną część 
ciała.

Wysłał zastępcą do wolska,
Ciekawy proces.

Władze woiskowe przekazały s ą ­
dowi okręgowemu w Bałvm stoku 
spiawę nieia-dego Jankla Goldkorna 
który w październiku 19 7 roku 
zgłosił się do 10 p. uł. w Białym­
stoku z k*rtą powołania na nazwi­
sko Salomona Mowsza i od tego 
czasu służył w wojsku za Mowszę. 
Wzamian za lę osobliwą usługę. 
Mowsz, zamieszkały w Wilme, 
utrzymywał żonę i d/i ci Goldkorna. 
Ciekawe jest, że Goldkorn . służył

już sam w wojsku w latach 1919
1923. J  .

Sprawa wykryła się, gdyz po 
upływie około roku Mowsz dobro- 
wo n e zgłos;ł się do P. K LI. i 
zame’dował o dokonanem przez 
siebie oszustwie. Sprawa Goldkorna 
rozpatrywana będzie przez sąd 
okręgowy w Białymstoku, natomiast 
proces^ Mowsza odbędzie się w 
sądzie wojskowym w Wilnie.

P rzebój ParyżA
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P e r f u m y

W 7 f

Z Sosnow ca.
(s) P osied zen ie  rad y  m iejsk iej m ia ­

sta  Sosnow ca odbędzie się  w czw artek, 
dnia 9 b. m . w sa li posiedzeń rady m iej 
sk iej, o godz. 7.30 w iecz. P orządek  dzień  
n y  zapow iada w ybór p rezydenta  mia- 
sta  Sosnow ca.

(s) O strzeżenie przed oszustem . P o  
Sosnow cu k ręci się  i  odw iedza m ieszka  
n ia  p ryw atn e  ja k iś  osobnik ktore„o  
n azw isk a  n ie  u stalono, p odający s ię  z 
w ysłan n ik a  lig i  p rzeciw zydow skiej w  
Pozn aniu . O sobnik ten  zb iera datki to  
w olne na pow yższą in sty tu cję , jednak­
że żadnych upow ażnień  na k w estę  me 
posiada. W  razie p o jaw ien ia  się  oszu­
sta  n a leży  zaw iadom ić zaraz policję.

(s) N iep rzestrzegan ie przepisów  au­
tobusow ych. D ochodzą n as ustaw iczne  
sk arg i na w ła śc ic ie li autobusów , któ­
rzy  z chęci zysku, n ie sto su ją  się  do o- 
b ow iązu jących  przepisów  i  zab ierają  
do sw ych  „pudełek“ w iększą ilo ść  pasa  
żerów, n iż  na to  zezw ala s iła  nośna m a  
szyn y  i  odpow iedni napis um ieszczony  
w ew nątrz wozu. D otyczy  to zw łaszcza  
autobusu, k u rsującego  do M ilow ic. kto  
r y  je st  ob liczony n a  14 psob, a w ozi za 
zw yczaj przeszło dw adzieścia. ,

O czyw iście że w tak ich  okolicznoś­
ciach  o w ypadek  n ie  trudno. N ie  prze­
strzegan e są rów nież p rzep isy  o pale­
n iu  ty ton iu , co rów nież grozi pow ażne­
m u n iebezpieczeństw u.

M ożeby p o lic ja  zw róciła  b aczn iejszą  
u w agę na sam ow olę w ła śc ic ie li autobu  
sów  i zm u siła  ich  do szanow ania rozpo  
rządzeń, w ydan ych  przez w ładze.

(s) D o k asy  tow arzystw a  lekarsk ie­
go  Z agłęb ia  D ąbrow sk iego  w p łacił dr. 
H. K rogu lsk i 20 zł. na fundusz styp en ­
d ia ln y  im . ś. p. d-ra B ron isław a  Ziele 
n iew sk iego  zam iast k w iatów  n a  grób  
zm arłego 1-szą roczn icę jeg o  zgonu.

K I N O

„Momus“
P ogoń

Od środy 8 do czwortau 9 slyczn a 1939 roku.
Wielka sensacja upiornej nocy !

„ „ -  a a Grozą przejmująca tajemPociąg W  i  C l U l  ©  cv gtacji kolejowej. 
,-lastroiowa o niezwykłej treści akcja trzym a widza w napię  

iii oci noczatku do konra
, a scen ie  N a d p ro g r a m ! W ystępy artystki pe ersbursldch  

tcetrów  MARY MUS NY, która odtań zy różne oryginalne tance

Anons: Od dątku 101 „C raju bo SZ2W cnego" z Ulpą Czenhową

Specjalista chorób dziecinnych

Dr. Karol Rapaport
ord. od 9 —12 i 5 —6

Bądzin, ul Małachowskiego 1 i
T elefon nr. 10.

HRABIA 
MOtiTE EHR1ST0.

176. — ----------
Urzędnik był sobie nikłą, niepo­

zorną poczciwiną z X V III okręgu 
Paryża, wyniesioną najniespodzie- 
waniej dia niego samego do godnos- 
ei rządowego notarjusza.

— Czy to pan jesteś tutejszym  
relentem i czy masz prawo sprzeda 
nia letniego pałacyku, który kupić 
pragnę! — zapytał M ontre Cbristo.

— Tak jest, panie hrabio — od­
parł zapytany.

— A kt sprzedaży jest już goto­
wy!

— Gotowy,- panie hrabio, mam 
go przy sobie, oto jest,

— Gdzież to znajduje się ta po­
siadłość, którą nabyć zamierzam! — 
zapytał niedbale Monte Chriśto, 
zwracając się do intendenta i do no 
tarjusza.
Bertruccio rozłożył ręce, na znak. że 
nie jest mu to wiadome, zaś ten no­
tariusz spojrzał z nieukrywanem 
zdziwieniem na pytającego.

— Jakżeż to — powiedział — to 
pan hrabia nie wie, gdzie ten pała­
cyk się znajduje!

— A skądże mam wiedzieć!... u

djabła! Przed paroma godzinami za 
ledwie przybyłem z K adyksu do Pa 
ryża, w którym nie byłem nigdy w 
życiu przedtem.

— Jeżeli tak... zauważył z lek­
kim wzruszeniem ramion notarjusz 
— pałac, który pan hrabia nahyć za 
mierzą, znajduje się w Auteuil.

Na te słowa Bertruccio zbladł 
widocznie.

— Przy  ulicy!
— A lejaPontaine nr. 28, w cu­

downym cienistym lasku. Bardzo 
blisko przytem  Paryża. W lasku bu 
lońskim przecież!....

— Więc to tak  blisko m iasta! 
J a k  mogłeś w takim razie, panie 
Bertruccio, wybrać mi na rezyden­
cję letnią miejscowość jakby na 
przedmieściu, tuż przy rogatkach 
Paryża!!

— J a !  — zawołał intendent — ja  
tego domu bynajm niej nie szuka­
łem! Mnie pan hrabia nie dawał w 
tej. mierze żadnego polecenia! Ra­
czy pan hrabia przypomnieć sobie.

— Praw da! — przyznał Monte 
Christo — przypominam teraz so­
bie. J a  sam to załatwiłem. W yczyta 
łem w jakimś dzienniku, ogłoszenie 
które mnie złudziło kłamliwym ty ­
tułem:: „mieszkanie letnie11.

— Niema nic straconego — zau­
ważył Bertruccio — ten dom nie zo­
stał przecież jeszcze kupiony.

— Mniejsza oto — powiedział z 
lekceważeniem hrabia— kiedy już 
jest ten, niechże będzie.

— Pan hrabia ma słuszność — 
w trącił skwapliwie notarjusz, któ­
remu chodziło o honorarjum, rzecz 
prosta — A uteuil jest uroczym za­
kątkiem, a i sam pałacyk jest prze­
śliczny, aczkolwiek w stanie nieco 
opuszczonym. Za to i meble są sta­
re, a antyki teraz w ogromnej są ce­
nie.

— Dom jest więc obszerny i wy 
godny, jak  pan powiadasz!

— T ak jest, położony przytem 
we wspaniałym angielskim parku.

— A więc nie traćm y _ drogiego 
czasu i kończmy tranzakcję. Proszę 
o kontrakt, panie rejencie.

H rabia wziął do ręki podany so­
bie ak t kupna i nie czytając go na- 
wet _  podpisał, rzuciwszy zaledwie 
okiem na miejsce, na którem był za­
znaczony adres posiadłości.

— Intendent wypłaci panu pięć 
dziesiąt tysięcy franków.

Bertruccio spełnił natychm iast 
wydane polecenie, kładąc przed no 
tarjnszem  paczkę banknotów.

Rejent przeliczył je uważnie.
 W ięc wszystkie formalności

zostały już załatwione!
— Wszystkie, panie hrabio.

— K lucze pan masz przy sobie!
— Są one w rękach odźwiernego 

domu. A oto rozkaz do niego, by 
w p r o w a d z i ł  pana hrabiego w stan
posiadania*

— Doskonale, a więc zegnam pa
na. , , .

I  Monte Christo dał ręką notar.ju 
szowi znak, który mówił w yraźnie: 
już cię nie potrzebuję, możesz o-

Przepraszam  — bąknął nie­
śmiało notarjusz — pan hrabia omy 
lił się zapewne, dostałem bowiem 
okrągłe pięćdziesiąt tysięcy, gdy 
praw nie należy mi się pięć tysięcy
prowizji. . .

  A!.... wybaczyc mi zechcie],
lecz ja, jako cudzoziemiec, nie znam 
zwyczajów tutejszych, Bertruccio, 
wypłać temu panu dodatkowo ty się 
cy piętnaście.

— Pięć tylko...
Należy ci się coś przecież za 

fatygę — rzekł hrabia, życzliwym 
gestem żegnając poczciwca.

N otarjusz spojrzał zdumiony i 
odszedł, k łaniając się nisko. P ierw ­
szy raz, od chwili jak  objął urzędo 
wanie, zdarzyło mu się tra fić  na  kii 
jen ta  ta k  hojnie płacącego.

c. d. n.



(cl) Opłatek n legjonislów . Tradyeyj 
nym zwyczajem członkowie oddziału  
związku legjonistów  w Dąbrowie urzą­
dzili w ubiegłą sobotę wspólny opłatek  
w igilijn y .

W uroczystości tej udział w zięli 
również zaproszeni przedstawiciele po 
krewnych towarzystw  i m iejscowych  
instytucyj.

Przybyłych gości przyw itał krót 
kiem przemówieniem prezes oddziału 
związku legjonistów  w Dąbrowie dr. Z. 
M adeyski, poczem wśród m iłego i weso 
łego nastroju składano sobie wzajemne 
życzenia

Burzę oklasków wywołało odczyta­
nie życzeń nadesłanych przez szereg o- 
sób sym patyzujących ze związkiem le­
gjonistów , m iędzy iunem i m iłe wraże 
nia w yw arły życzenia ks prob. Mazur 
kiewicza z Dąbrowy .komisarza pow. 
kasy chorych w Sosnowcu p. W ąsowi­
cza i innych.

W  czasie uroczystości przem awia1 
również przedstawiciele związku strze 
leckięgo p. Szary, lig i kobiet p. Berbeć 
ka i klubu m łodzieży im. m arszałka P ił 
sudskiego i inni.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem ..Pierwszej brygady".

Z Zawiercia.
(z) N ic sobie nie robią, z życia ludz­

kiego w łaściciele kursujących autobu­
sów. Przed paru dniami p isaliśm y o 
zderzeniu autobusu, należącego do A. 
Businka zara. w P ilicy  z taksówką na 
ul. 3-go m aja. P. R u su tk  e k  Ł aiisu  
widać wziął sobie do serca wypadek, 
gdyż w dn. 4 bm. w ciągu jednego dnia 
został aż 3-krotnie pociągnięty do od­
powiedzialności za nieprzestrzeganie 
obowiązujących przepisów drogowych. 
W tymże samym dniu. za takież prze 
w iuienie zostali dwukrotnie pociągnię 
ci do odpowiedzialności Bracia M ińscy 
zam. w P ilicy . N ależy odnieść się z u- 
znaryem do akcji władz, jest bowiem  
nadzieja, że ryzyko niebezpieczeństwa 
dla podróżnych, zmuszonych do korzy 
stania z tego rodzaju środków lokomo­
cji — znacznie się zmniejszy.

(z) Miłe złego początki... Za zby, we­
sołe i głośne zabawy, bójki i opór wła 
dzy w stanie nietrzeźwym  policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności, względ 
nie odrazu osadziła w areszcie miesz­
kańców Zawiercia: Stefana Chlebickie 
go, Wład. M ilika, Wład. Sikorskiego  
(Dębowa 2), Ant. M ichniewskiego (Że 
laznr 11), mieszkańca Żarek: Szezybu- 
rę Edwarda, oraz m ieszkańca i sekre 
tarza sądu w K obryniu Józefa Misie­
wicza. Takiż sam los spotkał funkejo- 
narjusza kolejowego W alerjana Igna- 
siaka który tak był upity, że poza na­
zwiskiem  nic więcej o sobie powie­
dzieć nie umiał.

(z) Potrzebował sm okingu na nju-na ■ 
wał p. Jerchut Wład. <3 go m aja 29), 
to też bez wielkich skrupułów „poży­
czył" go sobie od M ajera Grinkauta, 
m ając zamiar_ zwrócić go dopiero po 
karnawale. A liści p. Grinkraut nie 
chciał tak długo czekać..

(z) Dziura dostał się do dziury. Za 
pobicie i  ciężkie uszkodzenie ciała Ci­
szewskiemu Edwardowi, o czem przed 
paru dniam i pisaliśm y, został w drodze 
adm inistracyjnej osadzony w areszcie 
znany na tutejszym  terenie, Jan  Dziu­
ra (Szkolna 5).

,  ,  Z M yszkow a.

Ucieczka tajemniczego zamachowca H
po zagadkow em  postrze eniu 2 osób .

na choinka dla dziatwy szkolnej. W szy 
stkie dzieci w  liczbie 800 zostały  obda 
rzone słodyczami. K oszty urządzenia 
choinki i  upominków pokrył dozór 
szkolny z budżetu szkolnego z pozycji, 
na ten cel wstawionej.

(m) „Damy i H azary“,.kom edja w1 3 
aktach Fredry, została odegrana w 
dniu 5 stycznia r. b. w sa li domu ludo­
wego fabryki papieru przez sekcję dra 
m atyczną oddziału m iejscow ego pol­
skiego związku zawodowego pracowni­
ków przem ysłowych i  handlowych w 
Sosnowcu.

(m) Pożar. D nia 5 b. m, o godzinie 3 
w nocy przechodnie zauw ażyli ogień  
w garażu Jana D yji w> M yszkowie. Na 
wszczęty alarm zbiegli się sąsiedzi i u- 
g a sili ogień, który prawdopodobnie zo­
sta ł podłożony. W  garażu były  2 samo 
chody ciężarowe, które zostały  uszko­
dzone b. mało.

Potrójny cud retiego i  Gary Kalwarii.
Eutuzjazm, w yścig  furmanem, bójka, ukamienowanie

samochodu.

Pan spóźnił się!
Wzorowa organizacja złodziei warszawskich.

Pan K. skierował swe kroki do Aj 
zyka, gdzie ma swoją siedzibę „sekcja 
mieszkaniowa".

— Jak się pan nazywa — zapytuje 
agent „sekcji mieszkaniowej".

K lijent w ym ienia swoje nazwisko.
— Ach tak — mówi p. Nuta — niech 

się pan zgłosi jutro.
Nazajutrz pan K. zgłasza się po­

wtórnie. Nuta rozkłada ręce żałośnie 
i mówi tonem głębokiego współczucia.

— Szkoda, pan się spóźnił, srebra są 
przetopione, a tam te rzeczy wysłane już 
z Warszawy. Kto to widział tak długo 
czekać. Po kradzieży to trzeba się za­
raz do mnie zameldować.

rę Edwarda, oraz m ieszkańca i sekre 
tarza sądu w K obryniu Józefa Misie­
wicza. Takiż sarn los spotkał funkejo- 
narjusza kolejowego W alerjana Igna- 
siaka który tak był upity, że poza na­
zwiskiem  nic więcej o sobie powie­
dzieć nie umiał.

(z) Potrzebował sm okingu na karna 
wał p. Jerchut Wład. (3 go m aja 29), 
to też bez wielkich skrupułów „poży­
czył" go sobie od M ajera Grinkauta, 
m ając zamiar_ zwrócić go dopiero po 
karnawale. A liści p. Grinkraut nie 
chciał tak długo czekać..

(z) Dziura dostał się do dziury. Za 
pobicie i ciężkie uszkodzenie ciała Ci­
szewskiemu Edwardowi, o czem przed 
paru dniam i pisaliśm y, został w drodze 
adm inistracyjnej osadzony w areszcie 
znany na tutejszym  terenie, Jan  Dziu­
ra (Szkolna 5).

(s) Uigzamiu kw alifikacyjny na nau 
czycieli szkół powszechnych. W roku 
1930 egzamin kw alifikacyjny dla nau­
czycieli szkół powszechnych odbędzie 
się dla grupy b) w marcu i listopadzie. 
(W marcu najprawdopodobniej od 6, za 
raz po środzie popielcowej).

Podania o termin wiosenny wnosić 
należy w drodze służbowej do 31 stycz 
nia b. r.

Opłaty przekazać należy do kasy  
skarbowej w Krakowie z wyraźnym po 
daniem eelu tychże opłat.

(s) Ochrona zwierzyny. Wobec tego, 
że w sprawie terminu polowania na za 
jące były podawane 2 rozbieżne term i 
ny delegat powiatowy dla spraw ło­
wieckich wyjaśnia, że polowanie na za­
jące ustaje z dniem 31 stycznia 1930 r.

W  dniu 28-11 r. b. kończy się połowa 
nie na dzikie kaczki i na kaczory. W 10 
dni po wspomnianych terpiinach zwie 
rzyna, podlegająca ochroi. , nie może 
być sprzedawana i  podawana w jadło­
dajniach.

Nie stosujący się do powyższych za­
rządzeń podlegają karze.

(s) Samobójstwo. K ajla Kajslerowa, 
lat 54 (Kuźnica 6) z nieustalonych na ra 
zie przyczyn popełniła samobójstwo, 
wieszając się w mieszkaniu.

(s) Kradzieże garderoby. Scholasty  
,ce Śeigale (Będzińska 41) nieznani 
sprawcy po urwaniu skobla u drzwi 
skradli 2 garnitury męskie, 2 kapy i  2 
pary kamaszy, wartości ogólnej 300 zł.

.*» Ysterze Maneli, posiadającej bud 
kę przy ul. Kowalskiej 4, złożyli niepro 
szoną wizytę złodzieje i oderwawszy 
kłódkę, skradli bieliznę męską i  dam­
ską, wartości 450 zł.

Z B ędzina.
fb) Starostwo powiatowe w Będzi­

nie zawiadamia, że term in składania  
podań w sprawach przedłużeńia na pra 
wo posiadania broni, na rok 1930 upły  
wa z dniem 20 stycznia. W inni nie zło­
żenia do tego terminu podania o pro­
longatę posiadania broni w 1930 r., po­
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności 
karnej za nielegalne posiadanie broni, 
a sama broń ulegnie konfiskacie.

(b) M ałoletni przestępca pod klu­
czem. 17-letni Stanisław  Krychala, zło­
dziej - recydywista, został przyłapany  
na kradzieży artykułów spożywczych w 
sklepie Herszka Kurca.

W mieszkaniu K rychali, w czasie re 
w izji znaleziono bieliznę pochodzącą z 
kradzieży dokonanej w m ieszkaniu L 
Horowieza, K ołłątaja 41.

M ołoletniego przestępcę na polece 
nie sędziego śledczego osadzono w wię­
zieniu.

(b) Skazanie złodzieja. Notoryczny  
złodziej kolejowy 18-letni Kazimierz 
Kamiński, mieszkaniec Będzina (Za­
górska 1) został ponownie przytrzyma 
ny na stacji kolejowej w Będzinie w 
chwili, kiedy usiłował skraść kilka  
bloków żelaznych, przygotowanych do 
transportu.

Niepoprawnego złodzieja, skazał 
wczoraj sąd okręgowy na trzy m iesią 
ee więzienia.

Z Czeladzi.
(c) W ieczór towarzyski. Zarząd do­

mu ludowego na Saturnie tradycyjnym  
zwyczajem w dniu 6 bm. o godz. 8 w. 
w lokalu własnym urządził dla swych  
członków, ich rodzin i sympatyków za­
bawę taneczną. Urządzona zabawa u- 
rozmaicona szeregiem niespodzianek 
eieszyła się wieikiem powodzeniem, a 
yśród i. ezestników pozostawiła m iłe 
wspomnienia.

(c) I tak się powiesił. W ub. sobotę 
wieczorem w jednym z domów przy uh 
Rzecznej w Czeladzi rozległy się krzy­
ki, które zwabiły dyżurującego na uli 
cy policjanta. Okazało się iż lokator 
Sebastjan Homot powiesił się na klam  
ce, a domownicy, zamiast ratować go, 
podnieśli krzyk. Kiedy post. Wieczo­
rek mierzył w zamknięte drzwi nieszka 
nia Homota, z wewnątrz wypadła klam  
ka na której w isiał samobójca, który 
też za chwilę otworzył oczy. Niedoszły 
samobójca, czując, że żyje i widząc do­
okoła zgromadzonych ludzi, oświadczył 
z zacięciem: I tak się powieszę!1"

Przyczyną tego kroku są nieporozu­
mienia rodzinne.

(c) Pożar. W zagrodzie Szymona 
Sztuki przy ul. K ilińskiego w Czeladzi 
z nieustalonych przyczyn wybuchł po­
żar. Po godzinnej walce ogień zdołano 
ugasić. Straty wynikłe wskutek pożaru, 
wynoszą około tysiąca złotych.

Z D ąbrow y.
(d) Odezyty. Począwszy od dnia 9 b. 

m„ w każdy czwartek o godz. 7.30 wie 
czorem, w lokalu czytelni m iejskiej wy 
głaszane będą odczyty o Polsce współ­
czesnej oraz na temat literatury i hi- 
storji polskiej. Odczyty te wygłaszane 
będą specjalnie dla członków klubu 
młodzieży im. marszałka J. Piłsudskie  
go.

S łynny  cadyk cudotwórca, reb 
Alter, pow racał wezorai rano  wła- 
snem  autem z W arszawy do  G óry  
Kalwahi. Towarzyszyli mu pp :  Jo 
sek lewin. Majer Becalei i Mojżesz 
Katz. Przy kierownicy s  edział s z o ­
fer nadworny, p. M oszek S roka.

Na trzecim kilometrze pized G ó ­
rą Kalwarią rozległ się

o g ł u s z a j ą c y  h u k  
pękniętej kiszki. S ro k a  zam knął 
oczy, wypuścił z rąk  kierownicę i 
w pakow ał sam ochód  do rowu.

W szyscy pasażerowie znaleźli 
s ię  na ziemi. S ro k a  zerwał się 
szvbko i zaczął biegać doko ła  auta, 
wołając:

— Nieszczęście! Policje! Oj! 
trzeba

p ozb ierać frupy!
Istotnie, z  p o ś .ó d  pasażerów  —  

Jeden tylko reb Alter był przvtom- 
ny.

—  C zeg o  ty krzyczysz? — 
rzekł do szotera. — Jeżeli to s ą  
trupy, to los jest w ręku Opatrzności

Pow edziawszy te s iów a, cadyk 
spo jrza ł  w niebo i

o d m ó w i ł  p e w n ą  m o d i . tw ę, 
która posiada zadziwiające wła3 
ności.

P o  pięciu minutach podn iós ł  się 
z murawy trup pana Katza.

— To ja n e um ariem ? — za p y ­
tał trąc sobie kolano.

A cadyk modlił się modlił, w zy­
w ając na pomoc.

s i e d e m d z ie s ią t  a n io łó w .  
Drugi z rzędu s taną ł na  nogach

Przed kilkoma dniami został okra 
dziony w W arszawie ze srebra, biżu­
terii i garderoby niejaki p. IL, znany 
przemysłowiec. Po kilku dniach bez­
skutecznych poszukiwań p. K. dowie 
dział się, że w jednym  z mieszkań przy 
uh N iskiej rezyduje niejaki Nuta, któ 
ry pośredniczy między złodziejami, a 
ich ofiaram i. Okradziony przemysło­
wiec udał się pod wskazanym adre­
sem. Po wejściu do szynku zapytał się 
siedzącej za ladą kobiety:

— Czy można się widzieć z p. Nutą?
— Z Nutą? Pan się trochę m yli, u 

m nie inspekcja „doliniarzy" i „farma 
zonów", „sekcja mieszkaniowa" to na 
przeciwko u Ajzyka.

Z ag ad k o w e zajście rozeg ra ło  się 
w m ieszkan u Kazimierza Nowaka, 
technika dentystycznego i właści 
cieia sklepu spożyw czego przy ul. 
Ogrodow ej w Wsrszawie.

Nowak za n me mieszkanie na 
drugiem piętrze.

Wczoraj oko ło  godz. 8 wiecz. 
przyszedł do n iego znajom y Jan 
Lekarski, fryzjer, celem zwrócenia 
długu.

Zaledwie gość  zdjął paito 1 
u s i-d ł  przy stole, otworzyły  się 
drzwi i w progu s tan ą ł  jakiś miody 
człowiek z teczką skó rzaną  pod 
pachą i wielkim rewolwerem w 
dłoni.

Zerepetował broń. W tej chwili 
pad ł  strzał Kula trafiła g o sp o d arza  
w nogę. P rzybyły  sk ierow ał wów-

trup p. Lewina. Był bardzo  blady 1 
chwiał s ię  n eco

P o  kw adransie  w szyscy iuż byli 
zdrowi. Szofer S ro k a  udał się p ie ­
szo  do  G óry  Kalwarii, by sp ro w a ­
dzić konie. P rzy  sposobnośc i nie 
om ieszkał zaw iadom ić mieszkańców 
że rebe

w s k r z e s i ł  t r z y  o s o b y ,  
a sam  —  stoi teraz na szosie  l 
czeka.

W m gnien;u oka za łożono  konie 
do czterdziestu bryczek, fuimanek i 
wozów Każdy chciał s tanąć pierw­
szy  na miejscu katastrofy, by mieć 
zaszczyt

p r z e w ie ź ć  r e b e g o .
Rozpoczął sie wyścig.
—  Puet Fue! — krzyczeli woź 

nice, o k łada jąc  szkapy  batami.
>a mecie w ywiązała się bójka. 

Reb Alter, nie chcąc nikogo fawo­
ryzować, wolał wsiąść do przejeź­
dź jącego autobusu. W'dzqc, że 

t łu m  p lu te  
i rzuca kamieniami na przewrócony 
sam ochód , rzekł:

— Nie ubliżajcie mu, on nic nie 
win en, on sam  też się potłukł.

Wieść o  potrójnem wskrzeszeniu 
ofiar katastrofy  w ywarła na miesz 
kań -ach

Góry Kalwarji
w strząsa  ące wrażenie. Przez cały  
dzień na miejscu wypadku grom a 
dziły się  rzesze prawowiernych. 
Pito peisachów kę i krzyczano 
» ch a jm !«

czas  broń w s tronę  L ękarsk iego  i 
z okrzykiem: »Mam cię naresz- 
cie!«.. —  pociągął za cyngiel.

Huknęły jeden za drugim trzy 
strzały. Dwie kule raniły L ekar­
sk iego  w nogi, trzecia trafiła g o  w 
brzuch, powodując bardzo  ciężką 
ranę.

P o  dokonaniu  zamachu tajemni­
czy człowiek, trzymając rewolwer 
w dłoni, wybiegł na schody i zbiegł 
nie za trzym yw any przez nikogo.

Wezwą iy lekarz pogotowia 
przewiózł L ękarsk iego  w stanie 
bardzo groźnym  i N ow aka do  szp i­
tala.

C ałe  to zaiście przedstaw ia  się 
niezwykle zagadkow o.

Dochodzenie w tej tajemniczej 
sprawie rozpoczą ł u rząd  śledczy. Z O lkusza.

(ol) K ursy dla gospodyń w iejskich.
Z ram ienia CTO. i  KR. obdędą się 5-cio 
dniowe kursy dla gospodyń w iejskich  
w Olkuszu. Term in kursów od 2 do 7 
lutego rb.

(ol) Choinka hareerska. W  dniu 6 
bm. drużyna harcerska m ęska m iejsco  
wego gimnaz; :m urządziła choinkę, na 
którą zaproszona została również dru­
żyna żeńska szkoły powszechnej. Har 
cerze spędzili k ilka godzin w m iłym  
nastroju.

(ol) Pożar w  Żarnowca. W skutek za 
prószenia ognia przez dzieci, spaliła  
się stodoła wraz ze zbożem na szkodę 
Stanisław a Łukowca w Żarnowcu.

1 ^ ^ m f i s ^ i  Krawcy,  kapeluszu  cy,  czapnicy i kuś- 
Sess1 Gó- •-?<# Osa u u ^  4i> a nierze ż y u o w s c y  w B ęd zin ie!

W niedzielę dnia 12 stycznia 1930 r. o godzinie 17-ej w  pierwszym term inie 
a o godz. 18-ej w  drugim terminie odbędzie się w  lokalu Związku Rzemieślniczego 
w  Będzinie, Kołłątaja s5

Pierwsze Wal^e Zebraośe Cechy
z na«tępu ącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie, U Wybory władz Cechu, 3) 
W olne wnioski.

Zapisy na członków  przyjmuje się codziennie od godz. 20.30 do z2-ej.
Komitet Organizacyjny.
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Zycie gospodarcze.

O E L D A .
W arszawa 7.1

W arai<iwa doi. 8.87*/f 
Nowy joris b.88’/« 
L ondyn 4ó 59 
P aryż 55,02 
Wiedeń 125,30 
Praga 26,45 
Włochy 46.50 
Sswaicarjo 172,75 
H olandia 359.19

^ & . o l w . ^ 8 w H d g n  
£,o/o poż> Dolarowe 66,<- J - 6a*u t>/,

7 milionów pasażerów w 24 godzinach
Niemcy są  specjalistam i od sta 

tystyki. Jui dnia 2 g o  stycznia pi- 
sm a berlińskie były w posiadaniu  
cyfr, świadczących o  szalonym  ru ­
chu, iaki panow ał w Sylw estrow ą  
noc na ulicach Berlina. n n , n r n n  

Tramwaje przewiozły 2960.WK) 
pasażerów, kolejka podziemna 991 
ty3 ., autobusy 934.000.

W godzinach od 1 do 5 po pół­
nocy przewieziono temi środkami 
lokom ocji 454.000 osób.

W dzień N ow ego Roku m iały  
tramwaje 1.420 000 pasażerów, ko­
lejka podziemna 439.000, a autobu­
sy  540 000.

Jak widzimy, w dzień N ow ego  
Roku ruch był o wiele słabszy, co  
się  tłumaczy tern, że po Sylw estrze  
m us:eli berrńczycy przehulaną noc... 
odespać. Tym, którzy w dzień N. 
Roku wyszli na m iasto, gotow ano  
niespodziankę: podw yższono tary­
fę do 25 fenigów.

'4%/̂ ’!"?® .̂ foW°: ' 7 ‘'91 0 ' o a ® o « l o o ® o « o ® o c j * ® B O B ® o o D ® o ® o ® B ® B 0 3 o »
4 \IV' • t "n ie je d n o lita i F U T R A ! Największe w Zagłębiu F U T R A ! |niejednolita

mcm
W arw ^-t- 7.1.

flanfc 178.80-175,76
5 a»s sy4 i *are<bfc- itiJi'J 
S p ic ss  9 .00 —106,—
ZteleniewaKl 60,—
Lazy 6. 0'uipop a/,00—57/5
>;%ead«ncja: mocnie! sza

Sala obszerna
i gruntowni® odnowiona

priy Restauracji 
Dancing „Locarno"

Chan? m o p  uzyska* zdrowia
zapom ocą  lec ze n ia  z io ła m i H om eop a tii  

i  prądem  faradyczn yn i
Instytut Przyrodo - Leczniczy 

w Nowym Bieruniu
k o ło  O św ięcim ia  w  restauracji P r ó b a  

przyjm uje c o d z ie n n e  oa  J

ZYCIE PŁCIOWE!
CzvtelniKom „Expresu ife- 
głębia". 10 cennych, pożfi 
teeznych książek tylko ze  
6 zł. 1) Or. Joran: .Z vcie  
płciow e kobiety*. P orodu*! 
lekarski. 2) Dr. Werner: »L3*| 
karz dom ow y-m asaż“. Lev 
czenie w szelkich ehorób. 3)
Dr M H ew icz: .S am ogw ałt —
kobiet". 4) Dr. W eininger: T ajeim .ice k o ­
biet i mężczyzn. S) Dr. Korabiewicz: „C ho­
roby weneryczne*. D odajem y 5 innych po- 
ty te e m .c h  k siążek , razem  10 k sią żek  ty l­
ko za 5 zł. W ysyłam y za gotów kę lub za­
liczką pocztową. Na w vdatki za łączyć zł. 
1 50 (m ożna znacztu pocztow e). O g łosze­
nie zaląezyć. W atszaw a, R edakcja „ 5 wił 
N ow cw .ejska 32'6.

S K Ł A D Y  F U T E R  £
L. ©oldstein i H. Tenenberg g

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,  x
u l  K o ł ł ą t a j a  14, l - s * a  p i ę t r o  3 -§ o  M a ja  13 (vis a vis dworca gł.) 0  

T elefo n  Nr. 1 4 0 . T e le fo n  N r. 3 4 4 . 0
POLECAIA: futra damskie t męskie, kołnierze, etole I t. p. oraz r ne fi 

skórki kratowe i zagraniczne w wielkim wyborze. .
WYKONYWUJA we własnych warsztatach, wszelką robotę, w za res ^

Kuśnierstwa wchodzącą.  ̂ p

— Urzędnikom ulga w spłacie. —

O K U L A R I U M i i
F “ i n s  | |

S p . z o g r .  o d p .

T e le fo n  2 - 4 8 .  SOSnQW lOO, Ul. 3 -g Q  ^ 0  21 . T e l e f o n ! - 4 8 .

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y  
S k ł a d  p r z e o r ó w  f o t o g r a f i e z s y o n  i r a d j o t o c n n i K a .

P o l e c a  w dużym wyborze części radiowe kra owe i zagraniczne. 
P rzy jm u je  d o  rep era cji w sz e lk ie  a p a ra ty  ra d io w e, 

g ło śn ik i, s łu c h a w k i, a k u m u la to ry  i t. o.
O b s łu g a  fa c h o w a . C en y  p r z y s tę p n e
STACJA ŁADUNKOWA dia a k u m u la to ró w  d o  żarzenia I anodowych.

‘O
s' o

Baczność chorzyI
A n p m i e  analne arttetyzm, astmę, bronchitis, cukrzycę, dusznicę,

&2&rssss.rycźne choroby, w łosów  wypadanie — leczy skutecznie

JURECKI, naturalista
MYSŁOWICE, Rynek 16w Instytucie  

przyrodoleczniczym
Badanie k rw i i moczu.

Godz. przyjęć: 9  — 12 l od 2
Naświetlania lampą kwarcową. 

— 5, w niedz. i świata: 9 12.
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W O R SC  o tw arc ia  Izby  R zem ieślniczej 
udzielam  lekcyj budow nictw a d la  I  a- 
nów podm istrzów  m u ra rsk ich , czelad­
ników  i uczni, o raz  p rzy g o to w u ję , do 
egzam inów  n a  m istrzów , podm istrzow  i 
czeladników . Sporządzam  p lan y  n a  bu­
dowie do zatw ierdzeń, koszto rysy  d la  
pożyczek, szacunki sądow e i  ek sp e rty ­
zy, sporządzam  ra c h u n k i budow lane i  
takow e spraw dzam . J . Olszenko, Sos­
nowiec. W aw el 4 Darter, naprzeciw ko 
K asy  C horych od 5 do 7 w ieczorem

fva|yno i sppscdMifa

Za gotO w ttjL fjw  r a ły l  
otomany, Kłzetki i ma­
teraca najlepiej zsm d- ’. 
wić w Zakładzie Tapl- 
cerskirn, Gi-aboweklehoj 

Pogoń, Będzińłka Ą3. '
__ "  ' ' :  .~i -i trm

O K R Ę G O W E  Spółdzielcze Stow, w 
W ojkow icach - K om ornych  k u p i u rzą  
dzenie sklepowe.

M' & &*3ry kred&YtWl. talaszaąttra
P U P  5kg j;< 9 .50 .^ ' . K s
« ifej i spsze grzyby prawe

poleca
Sosnow iec, 3 RO Kaja 21. __
K A F L E  yrszęikiego rodzaj|Lu cegłą, sza­
m otow ą, o raz  piece kaflow e i przenośne 
sp rzedaje  po cenach konk u ren cy jn y ch  
L. G ra jca r, Sosnowiec, S zk lana  20,

P L A C  do sp rzed an ia  n a  Zuzannie. 
W iadom ość: Sosnowiec, R ac ław icka  la
u  N ow aka w p o d w ó r z u . _______
DY W A N Y  persk ie  dw a sprzedam , 
w ielkość 3 i pól n a  4 i  pół, 4 n a  5 i poł. 
B ędzin K o łłą ta ja  bO, B a ren b laŁt. — 
P IA N IN O ^krzyżow e zagran iczne  oraz 
fo rtep ian  okazy jn ie  tan io  do sp rzeda­
n ia . W iadom ość Rędzin, M ałacnow skie 
go 9, K a gan. _____
DO w y d z ie rż a w ie n ia  zakład  fry z je rsk i.
W iadom ość Będzin, ul. Zam kow a N r.
29. C zarnecki. _______   —
ŁA D O W A N IE  akum ulato rów , b a te r ji  
anodow ych, a p a ra ty  detektorow e i  lam  
powe. R ad josprzęt. R ep e rac ja  słucha­
wek. P rzebudow a apara tów . In  z. A nto  
n i  Nowicki, D ąbrow a G órnicza, K osciu
szki 42 te l 8. — ------- -
SPR ZED A M  sklep i urządzenie tan io . 
Sosnow iec-Pogoń, F lo r ja ń sk a  52, go­
spodarz.

Zdrowie s apetyt
o d z y s k a c ie  s to s u ją c  sta le

PiflSIŁKI PSZECZYSZCZWijCł
Z E  S E I N K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu i artrefyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.
Skf. gł.: Apteka W. Barowsłkego
W a rsza w a , J ero zo lim sk a  59 .

C z y  zn a  już P an i
najskuteczniejszy środek leczący

O D C IS K I
S A L W A T O R
ApteKl W. Borowskiego w Warszawie.

Posady l prace.

DGBRY ZA RO BEK . K ażdy z Panów  
zarobi m iesięcznie do 600 ziotyoh z a j­
mu iąc  się sprzedażą a rtyku łów  dzien­
nej potrzeby i wszędzie poządanycn. 
Zgłoszenia pisem ne kierow ać M ysłowi- 
03, G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. N a por-

znaczek załączyć,_________  _
F R E B L A N K A  poszukuje za jęc ia  na  
przychodnie. Z głoszenia p iśm ienne do
a d m in is tra c ji pod „F reb lan k a  -----
PO T R Z E B N E  podręczne do sk lepu  
rzeźniczego. K a u c ja  w ym agana, i  ier- 
wszeństw o m a ją  obznajm ionę _ w te j 
b ranży . W iadom ość: WŁ G yplinski, bo- 
snowiec, B ędzińska 13.

PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze Kursy_ Samocmylo- 
we In i. K leber Sosnowiec. uL W ar- 
szaw ska 22. Inż. K leber i S tudencki 
K rólew ska H uta, ul. K atow icka 19. N an 
ka rano  lub wieczorem. Szeseiocylm - 
drow e sam oehody. P raw o jazdy  zapew 
nióne. Zapisy codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończeniu
kursu _______   — ------
PO SA D Ę OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, na jlepszą  w woj. i\ie - 
leckiem . St. Konopki w Sosnowcu przy 
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazdy  zapew m one na 
w szystk ie system y wozów. K u rs  lou 
zł., p ła tn y  w ra tach . Posady udziela 
szkoła- Jazd a  na nowych wozach. 
DOZORCA dom u po trzebny  od zaraz. 
Zgłaszać się: Sosnowiec, ul. L egjonow  
2 (daw niej S ław kow ska) fa b ry k a  papie
ru . do k asje ra ._______________ _______ _
S K L E P O W E J z p ra k ty k ą  poszukuje  
Sklep  g a la n te ry jn y , H ale  T argow e N r.
33 Będzin.     _______
P O T R Z E B N A  dziew czyna _ przychod­
n ia  zn a jąca  się n a  ku ch n i do pomocy 
kucharza . Sąd O kręgow y w Sosnowcu.

L O K A L t

M AM m ieszkan ia  n a  w ykończeniu: 3
pokoje z kuchnią , 2 pokoje z k u ch n ią  
1 pokój z k uchn ią  i  pojedyncze n a d a ją  
ce się n a  sk lepy  w bardzo ru ch liw ej 
u licy . W iadom ość w -E x p resie  ■ —
P R Z Y JM Ę  dwucii panów  n a _m ieszka­
n ie  z całodziennein u trzym an iem , rów ­
nież do sp rzedan ia  2 b ila rd y  k ręg ie l ko 
we. W iadom ość P oprzeczna 4 w Sos­
now cu

P O K Ó J um eblow any do w y najęc ia  d la 
in te lig en tn eg o  pana . W iad. S ienkiew i­
cza 8 m. 8.

isru b lo n e  dokum enty.

M A R JA N N A  B u lica  zgub iła  leg ii ym a 
cję  zasiłkow ą w ydaną przez F un d u sz
B ezrobocia w Sosnowcu. _____
F IN O W S K I A n to n i zgubił leg ity m ację  
zasiłkow ą w ydaną przez F undusz  Bez-
rohocia w Sosnowcu.__________________
ZĘB A ŁA  Józef zgubił książeczkę kasy
chorych  w ydaną w Sosnowcu. • _
ZDZ1EBŁO S tan isław  zgubił książecz- 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K . U.
O strowiec.   _
H ER M A N  Szlam a zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. J J ,  Sos 
now iec oraz p a te n t IV  k a teg o rji.

“  O Z N K.

D N IA  4.L skradziono  w kasie  skarbo ­
w ej w Sosnow cu po rtfe l zaw iera jący  
dowód osobisty, wydany_ w Sosnow cu i 
w yciąg  z k s iąg  ludności n a  im ię J a n
Dzi orsk i______________ _______________
W A R SZ A W SK I ZESPÓ Ł JA Z Z -ii a .\- 
DOW Y p rzy jm u je  zam ów ienia na bale 
o raz zabaw y Będzin. H otel „Bristol*,
nokói N r 2__________ .______ .
D U B IELEW 1C Z P io tr  un iew ażn ia  zgu 
biony w eksel n a  200 zł. in  blanco, w y­
staw iony  przez B ro n is ław a Jan ikow -
skiego.     _
O STR ZEŻEN IE. Za d łu g i żony m ej 
M a rja n n y  z O trębsk ich  n ie  odpow ia­
dam . S tan is ław  K ałużny , Czeladź, Mi-
low icka 59. ________________________
P O D Z IĘ K O W A N IE  Dr. Fom eńce za 
tro sk liw ą  opiekę i  energ iczną pomoc 
w bardzo pow ażnej chorobie naszej cór 
k i Toni, sk ła d a ją  B orzykow scy, C-ze-
l a d ź . __________________________ .
PA N I, k tó ra  w październ iku  pożyczyła 
paraso lk ę  w cu k ie rn i N eya w Sosnow­
cu, p roszona je s t o zw rócenie je j, gdyż 
w przeciw nym  razie  zostanie p a n i o-
głoszona z nazw iska.  _
JE S T  do oddan ia  za sw oje jednom ie­
sięczne dziecię płci m ęskiej, ochrzczo­
ne, im ię jego  S tan isław . Zgłaszać się.‘ 
Sosnowiec, ul. N aftow a N r. 9, dozorca
W ójtkow ski. ______________ _ _ _ _ _
ODDAM n a  w łasność chłopczyka 4-ro 
m iesięcznego nie chrzczonego. W iado­
mość: Sosnowiec, T argow a 14, w dom u
B ek e rm a js te ra  I I  p ię tro .  M ui.___
JÓ Z E F  M ielczarek zgubił p o m e l za­
w ie ra jący  60 zł. gotów ką, m e try k ę  u ro  
dzenia, m e try k ę  ślubną  i inne p ap ie ry . 
Znalazcę proszę o zw rot: K a lisk a  18,
Sosnowiec. ________________________
BACZNOŚĆ cierp iący  n a  p rzepuk linęl 
M oje pow ażne c ie rp ien ia  p rzepuk linę  
k tó ra  m nie przez 10 la t  tra p iła , w yle­
czyłem  sp ec ja ln ą  recep tą  r ia tu ra lis ty  
bez o p erac ji i  przeszkody w pracy . P o­
tra f ię  te ra z  p racow ać n ad a l bez opa­
ski i bez tru d u . W y jaśn ien ia  udzielam  
każdem u w M ysłowicach, H ote l F ra n ­
cuski, pokój 3, ty lk o  w niedzielę 12 
sty czn ia  30 r. od 9 przed poi. do 5 pp. 
P osiadam  wiele podziękow ań. N a tu ra li  
s ta  J a n  M ruczek, K ró l. H u ta . ul. św. 
P aw ła  7.  _ _ _
ZA G IN Ą Ł p o rtfe l zaw ie ra jący  k siąż­
kę k asy  chorych, zaśw iadczenie row e­
rowe, k a r tę  re je s tra c y jn ą , _ w ydaną 
przez P . K.  LT. Sosnowiec n a  im ię An-
ton iego  B rzezińsk iego .   _
M N IE JS Z E M  zaw iadam iam , że za d łu  
g i w szelkie by łej m ej żony W ik to rji 
G aw ineckiej n ie  odpow iadam . F . Ga- 
w inecki.

Wvoawca: rioi *na Moasiorsrka.
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Prenumerujcie 
„ E x p r e s  Z a g ię b ia “ .

D ruk. .E x p T ls V im tc W a .  S o sn o w ie c , ui! T eo tra ln o  1. lei. -->■


